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Konferencja państw bałtyckich.
u  . . UCHWAŁY. zaaprobowała oraz podpisała projekt kon-

ł£rene■ Sln^ ° j ’s ' ł® stycznia. (PAT). Kon- J wencji w sprawie arbitrażu, przygotowany 
Fin’a 'f.. min ŝlr^w spraw zagranicznych, przez konferencję rzeczoznawców 9-go 
:2vł„ I1', Polski, Łotwy i Estonji zakoń- grudnia ub. r.

Następna konferencja odbędzie się w 
Rewlu. Termin zebrania konferencji ozna­
czony będzie później.

GŁOSY PRASY FINLANDZKIEJ.
Helsingfors, 18 stycznia. (PAT.). Prasa 

finlandzka powitała konferencję naogół 
przychylnie, podkreślając wspólność inte­
resów w wielu dziedzinach pomiędzy Pol* 
ską, państwami bałtyckiemi i Finland ją. 
Prasa podkreśla szczególnie znaczenie kon­
wencji w sprawie arbitrażu oraz zajęcia 
wspólnego stanowiska w stosunku do nie­
których problematów, poruszonych przez 
Ligę Narodów, a mianowicie gwarancji bez­
pieczeństwa i rozbrojenia. Dzienniki za­
strzegają się jednak przeciwko jakiemukol­
wiek wznawianiu poprzednio poruszanej 
sprawy formalnego wojskowego związku, 
okazało się bowiem, że naród finlandzki 
jest przeciwny przyjmowaniu zobowiązali, 
których następstwa trudno jest przewidzieć.

Szwedzka socjalistyczna prasa pod­
kreśla również łączność Finlandji z grupą 
państw skandynawskich. Chcemy —• pisze 
część prasy — dobrych stosunków i kon­
taktu Polski z państwami bałtyckiemi, je­
dnocześnie jednak pragniemy w każdej o- 
kcliczności móc swobodnie decydować o 
sposobie naszego postępowania.

Jedynie dziennik komunistyczny stara 
się przedstawić w fałszywem świetle zna­
czenie i cele konferencji.

Można więc powiedzieć naogół, że tvm 
razem prasa finlandzka okazała o wiele 
więcej zrozumienia zadań i celów konfe­
rencji, niż poprzednio w podobnych okoli­
cznościach.

Rokowania będą wznowione skoro tylko 
j Trendelenburg otrzyma odpowiednie in­

strukcje z Berlina,

Fiiis mam i  o sit; i i i

reV  ,w dniu dzisiejszym swe narady, któ- 
utrzymane w granicach, propono- 

ren ^ ? rzcz rząd finlandzki. Na konfe- 
ki-h*1 0s'Agnięto porozumienie we wszyst- 

omawianych kwestjach. W  związku z 
re „̂ ; a-nuścią Ligi Narodów w dziedzinie 
nrj4 syst emu arbitrażu, gwarancji i 
granicrenia zbrojeń, na który zgodziło się 

!ił 2 zSromadzenie Ligi, konferencja -usta- 
a co następuje: W  celu osiągnięcia okrc- 
°nydi wyników, dzięki którym możnaby 

,J5Xskać dostateczne gwarancje dla wszy- 
-s Juch państw, a ponadto wobec faktu, że 
^HUatikowanę zgromadzenie Ligi Naro- 

przyjęło rezolucję, proponującą zwo- 
anie powszechnej konferencji dla rozpa­
l e n i a  kwestji zbrojeń, konferencja uzna­
ją ,Za pożądaną, współpracę 4-ch mini- 
ZJ ° '? . sPraw zagranicznych, których rządy 
godziły się zasadniczo na podstawowe 

Punkty uchwał powyższego Zgromadzenia,
^  ministrowie, ci zaproponowali 

te ?5T1 rz4dom utrzym ywanie stałego i sku- 
T kontaktu w  celu rozwinięcia prac

Narodów.
w konferencja postanowiła zwrócić u- 
;esp  zainteresowanych rządów na to, iż 
_ r zeczą pożądaną, aby były przyjęte 
Łiu^ y c j e  zaaprobowane przez szefów 
na Prasowych państw zainteresowanych 
fer “yfej roku zeszłego 14 i 15 lipca koń­
ca en° j!. w W arszawie. Konferencja zale- 
rozw > *̂ C'e lodków , mających na celu 
łtw '* * i e  komunikacji pomiędzy pań- 
ora?111' rsprezentowanemi na konferencji, 
ciach 'vProwadzenie ułatwień w formalno- 

^Paszportowych. 
r£szcie konferen^a zrewidowała i

Proces morderców Matteotiego
fug naj^10' stycznia (PAT.). W. B. wed- 
przeci\v,u 'Vszyck informacji podaje, że proces 

z jto ,° mordercom Matteottiego odhędzic 
w RzynyCCttl lutck° Przed sądem przysięgłych 
świadkó** Przesłuchanych będzie około 200 
siące. ^  Proces potrwa przez dwa mie-

s e n a t  w o b e c  n o w e j  o r d y n a c j i
WYBORCZEJ.

wie kom^ńi18 stYcznia- (PAT). Senatoro- 
formy wyb 1 0ZYwieniem projekt re- 
baty w sL ° rcz£l- Przewidują oni, że de- 
i że proiekłClf> będą bardziel szczegółowe 
poddany V* re,f°rmy wyborczej będzie 
krążących tf SadnicZ£j dyskusji. Według 

y tu Pogłosek, przeszło 80 sena-

torów jest przeciwnych reformie oraz na­
tychmiastowemu jej stosowaniu.

Komitet opozycji postanowił odbywać 
stałe zebrania w czasie obrad senatu, któ­
ry wznawia swe posiedzenia za parę dni. 
STANOW ISKO CENTRUM KATOLIC­

KIEGO
Rzym , 18 stycznia. (PAT). Komitet 

stronnictwa centrum katolickiego odbył 
naradę, wypowiadając się przychylnie o 
projekcie reformy wyborczej, oraz o usta­
wie przeciwko tajnym stowarzyszeniom. 
Komitet uznał wybory za środek, mogący 
się przyczynić do wyjaśnienia sytuacji o- 
raz do normalizacji kraju, przyczem wyra­
ził ufność, że wybory odbędą się przy za­
chowaniu niezbędnej swobody i wolności.r^lU iłC A , \ J I C V a L W  QU wiłunaUiU f o V » »w.*łwov..

Rokowania handlowe francusko-
niemieckie.

Paryż, 18 stycznia. (PAT.). Potwier­
dzają urzędowo wiadomość, iż rząd fran­
cuski upoważnił swego ambasadora w Mo­
skwie Herbctta do podjęcia narad z sowie­
tami w sprawie uznania długów. Hcrbette 
rozpoczął już narady, które nie doprowa­
dziły dotychczas do żadnego wyniku.

1  dzisisjsni mmi
n-gi DZIEŃ OBRAD RADY NACZELNEJ 

P. P. S.
WSPÓLNE POSIEDZENIE PRZEDSTAWI- 

CIELI MIĘDZYNARODÓWEK SOCJA­
LISTYCZNEJ I ZAWODOWEJ.

ZJAZD PRACOWNIKÓW TRAMWAJO­
WYCH.

ODCZYT MNISTRA SOKALA.
W ODCINKU: SPRAWOZDANIE LITERAC­

KIE.

Izba jednomyślnie popiera 
politykę finansową Herriota.

Paryż, 18 stycznia. (PAT.). Po o- 
świadczeniu Herriota, złożonem na w c t o -  
rajszem  porannem posiedzeniu Izby, a 
stwierdzającem, iż rząd  odnosi się wrogo 
do wszelkiej inflacji, deputowany Marcille 
w następujących słowach zgłosił w  imieniu 
opozycji zgodę bez zastrzeżeń na powyższe 
stanowisko premiera. Przyłączam  się do 
energicznych świadczeń Herriota, dotyczą­
cych inflacji. Polityka, jakiej premier bro­
ni na tym punkcie, jest polityką każdego

dobrego Francuza. Inflacja pociąga za so­
bą nędzę mas, jak tego mieliśmy przykłady 
w Niemczech. Bez względu na to, jakie 
byłyby konieczne ofiary, choćby nawet na­
sze położenie osobiste miało być z tego po­
wodu zachwiane, zapewnimy krajowi k re ­
dyt; zgłaszam więc przystąpienie całej o- 
pozycji do słów tak pełnych odwagi i tak 
szczerze francuskich Herriota. Słowa te 
przyjęto oklaskami na wszystkich ławach.

W 5-tą rocznicę wkroczenia 
wojsk polskich na Pomorze.

Toruń, 18 stycznia. (PAT). W  dniu 
18-go stycznia b. r-, minęło pięć lat od pa­
miętnej chwili, gdy wojsko polskie zajęło 
Pomorze. Miasto Toruń, jako siedziba wo­
jewództwa, urządziło uroczysty obchód tej 
wiekopomnej rocznicy. Całe miasto bogato 
udekorowano jak przed pięciu laty, witało 
maszerujące przez centrum miasta wojska 
garnizonu toruńskiego. Na starożytnym, 
wspaniale udekorowanym rynku w szyku 
bojowym ustawiło się wojsko i oddziały 
marynarki. Tysiączne tłumy zaległy cały 
rynek i przyległe ulice. Honorowe miejsca 
zajęli przedstawiciele najwyższych władz, 
państwowych województwa pomorskiego, 
generalicja z generałami Skierskim i Hubi- 
szką na czele, przedstawiciele samorządu, 
władz miejskich, oraz delegacje wszyst­
kich instytucji i korporacji. W  chwili, gdy 
zjawił się na balkonie starożytnego ratusza 
przedstawiciel rządu wojewoda pomorski 
dr. Wachowiak, wojsko sprezentowało 
broń a orkiestra wojskowa odegrała hymn 
narodowy, poczem p. W ojewoda wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. Mowę swą 
zakończył p. wojewoda okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i jej 
przedstawiciela p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Okrzyk ten powtórzyły wieloty­

sięczne tłumy. Wojsko sprezentowało 
broń przy dźwiękach hymnu narodowego. 
Miejscowe koło śpiewackie zaintonowało 
Hymn Bałtycki poczem delegacje, wojsko 
i korporacje odmaszerowały do kościoła
Panny Marji, 
nabożeństwo.

gdzie odprawione zostało

nim mu
Buc, 18 stycznia. (PAT). Dziś przed 

południem nastąpił odjazd misji lotniczej 
do jeziora Czad, w obecności wielu wybi­
tnych osobistości, między in. generała Gon- 
raud oraz Laurent Eynaca. Pierwszy od­
leciał Rolland Garros wraz z pilotem Pe- 
letierem Daisy, majorem de Dysse, mecha­
nikiem Besin, jednym operatorem kinema­
tograficznym oraz jednym pasażerem^ Z 
kolei odleciał Jean Casal z pilotem Yuil- 
lemin’em, kapitanem Dagueaux, mechani­
kiem Kneschem i jednym radiotelegrafi­
stą. Pierwszy etap kończy się w Perpig­
nan-

—- ,L e  Q uotiaien ‘ Jonosi z: Dijon, ic  tam tei- 
5 pociąg lokalny wpadł do rzek: Albana. przy- 
czem  m-.atc zginąć 5 os6b a 3 zostało ranione.

rą»i~M.fn. rn»j~t)in—■* i i 'i "  1 *" '**** 1' * *

Rada Naczelna.

^^M IECKIEJ^'^Znę'^ DELEGACJI NIE- . uzyskać instrukcje, otrzymał od rządu

ienburg

Wczoraj odbywały się w dalszym cią­
gu obrady Rady Naczelnej P. P. S.. które 
trwały do późnego wieczora. Sprawozda­
nie z Międzynarodówki złożył tow. Nie­
działkowski, z działalności T. U, R — 
sen. tow. Kopciński, z działalności W ydzia­
łu Opieki nad dzieckiem robotniczym — 
pos. tow. Arciszewski. Następnie tow. Pn­
iak  referował sorawv organizacyjno - agi­

tacyjne, zaś tow. Hotówko — sprawy ka­
sowe i prasowe. W reszcie tow. Zaremba 
mówił o ruchu spółdzielczym w związku z 
dokonanem połączeniem hurtowni spół­
dzielczych.

Posiedzenie Rady Naczelnej zamknął 
-pos, tow. Daszyński.

Przyjęte wnioski podamy w jutrzej­
szym numerze.
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Zebrania, które odbyły się w Brukse­
li między 2 a 6 b. m. miały znaczenie wy­
jątkowe. Będą one oznaczały datę w dzie­
jach międzynarodowej organizacji proleta­
riatu.
POSIEDZENIE WSPÓLNE „LONDYNU"

I „AMSTERDAMU".
Oto poraź trzeci w ciągu niespełna 6 

miesięcy Biuro Międzyn. Zawodowej spo­
tyka się z Egzekutywą Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej. Za każ­

dym razem udawało się nietylko wspólne 
pobierać rezolucje, ale — co ważniejsza— 
przygotowywać zgodne i zjednoczone ak­
cje. Nie jest że to jaskrawy dowód do­
skonalszego zespolenia wysiłków, aniżeli 
kiedykolwiek przedtem? Przed wojną sto­
sunki między „partjami" a związkami za- 
wodowemi niezawsze odznaczały się laką 
serdecznością. Po wojnie stosunki te czę­
sto psuły się z winy rozłamów wśród sa­
mych socjalistów. Od Hamburga jedność 
polityczna jest urzeczywistniona i wyraża 
się coraz doskonalej. Za nią poszło szyb­
ciej niż przypuszczali nawet optymiści —  
nawiązanie stosunków organizacyjnych z 
organizacją zawodową. Do czegóż nie bę 
dzie mogła dążyć klasa, zdolna do takiego 
zjednoczenia wszystkich swych sił dla jed­
nego celu? Wiem, że na zebraniach wspól­
nych brak jeszcze przedstawicielstwa 
związku spółdzielni powszechnych, ale jest 
nadzieja, że w  niedalekiej przyszłości za­
siądzie ono przy wspólnym stole obrad.

W  ciągu dwuch długich posiedzeń, w 
sobotę i w niedzielę, obie Międzynarodów­
ki poruszyły 3 sprawy. Znane są rezolu­
cje uchwalone. Nie będę mówił o rezolu­
cji w sprawie pracy nocnej w piekarniach, 
chyba to, że właśnie w tej sprawie nieobec­
ność spółdzielni dawała się szczególnie we 
znaki, ponieważ w niektórych krajach mia­
ły one co do tej reformy pewne wątpli­
wością które po swobodnej wymianie zdań 
niewątpliwie rozwiałyby się. Co do spra­
wy 8-gcdz, dnia pracy, to informacje u- 
dzielcne zgromadzeniu napawają ufnością 
w przyszłość najbliższą i jeśli robotnicy 
wielkich państw przemysłowych wytrwają 
przy swych wysiłkach — o czem nie nale­
ży wątpić — jest nadzieją, że wkrótce o- 
siągniemy powszechną ratyfikację umowy 
waszyngtońskiej.

Trzecia sprawa, sprawa protokułu ge­
newskiego, była przedmiotem długiej i na­
miętnej dyskusji. W iele pism dało spra­
wozdania jeszcze bardziej namiętne i czę­
sto zupełnie niedokładne. Możemy się u- 
skarżać na to, ale czy nie należałoby przy­
znać, że ponosimy część odpowiedzialno-

« P P — —  ' " — II 1 !"■_____ I— !— . IW .‘i - —.!.1ILI* ----------11'j g

S p n d i i s  l i t a f e
„Noc Świętego Jana Ewangelisty’1. Mi- 

sterjum balladowe w siedmiu sferach. Napi­
sał Emil Zegadłowicz. Gorzeń Górny 1924 r.

„Noc Świętego Jana  Ewangelisty" nosi 
w wysokim stopniu charak ter autobiograficz­
nej spowiedzi, jak żaden może z dotychcza­
sowych utworów Zegadłowicza, nie dlatego 
żeby twórczość tego poety nie w yrastała na 
podścielisku zapatrzeń w siebie, lecz z tej 
przyczyny, że jest to pierwszy utw ór odsła­
niający przeżycia w ew nętrzne poety u  całej 
bezpośredniości dla samych siebie.

To m isterjum  balladow e w  siedmiu sfe­
rach, jak w podtytule określa poeta „Noc 
Świętego Jana  Ewangelisty", rozgrywa się w 
Beskidzie, w starej zrujnowanej budowh, k tó ­
ra służyła ongiś prześladowanym arjanom za 
miejsce do odpraw iania modłów, w tak zw a­
nym Czartaku, stojącym po dziś dzień w Mu­
charzu (między W adowicami a Suchą).

W tych ruinach mieszka poeta Grzegorz, 
k tóry  upodobał stare k ilkaset lat liczące mu- 
ry, bo tętn i w nich jeszcze miłość do w szel­
kiego stworzenia, propagow ana przez najszla­
chetniejszych rycerzy Chrystusowych: arjan.

Do sam otnika-poety zjeżdżają w drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia znajomi i k o ­
ledzy, litują się nad jego losem i namawiają 
do pow rotu na łono miejskie:

„i tak tu siedzisz mój kochany, 
na tym odludziu zapomniany, 
ściśnięty mgłami i górami; 
zabity ten twój świat deskami — 
miast się udzielać, bywać, bawić, 
wolisz morały jakieś prawić.
Poezje, no tak — ale przecie 
żyć trza inaczej na tym świecie"

(str. 8).
„Zważ-że Grzegorzu — ostatecznie 
nie możesz tutaj siedzieć wiecznie, 
Twój talent marni się tu zgoła, — 
tam społeczeństwo ciebie woła ... 
Pięknie: samotność i natura,

. \  lecz główna rzecz: literatura!"
(s tr. 10. 11)

R O B O T N I K ,

itjfw v  Miń.
ści: sprawozdania byłyby z konieczności 
dokładniejsze, gdyby posiedzenie było bar­
dziej dostępne. Koniec końców dlaczego 
komitety naszych międzynarodówek me o- 
bradują przy drzwiach otwartych, gdy i- 
dzie o sprawy, nie dotyczące organizacji 
wewnętrznej? Robi to przecież Rada Li­
gi Narodów.

Prasa podkreśliła przedewszystkiem, 
że wyłoniła się różnica zdań między de­
legacją angielską a resztą zebrania. O- 
tóż chcę stwierdzić na początku, że wśród 
wszystkich delegacji, z wyjątkiem jednej, 
panowała catkowUa, znamienna jedność  
poglądów. Niemcy równie stanowczo, jak 
Francuzi, zalecali • energiczną akcję na 
rzecz możliwie najrychlejszej i najpo­
wszechniejszej ratyfikacji protokułu. De­
legacje państw wschodnio - europejskich 
domagały się tego samego z równym entu­
zjazmem, co narody zachodnie, b. państwa 
neutralne tak samo jak b. państwa woju­
jące, związki zawodowe z takim ie zapa­
łem jak organizacje polityczne. Czyż nie 
jest to wydarzenie równie ważne, jak nie­
obecność Anglji.

Nie chciałbym pomniejszyć znaczenia 
tej nieobecności. N ależy wszakże do wła­
ściwych sprowadzić ją rozmiarów. Ani 
razu towarzysze nasi z Partji Pracy 
(przedstawicieli kongresu Trade - Unio- 
nów nie było) nie mówili nam, że głosowa­
liby przeciwko ratyfikacji protokułu przez 
Anglję. Ani razu nie okazali wrogości: 
raport, przedłożony przez jednego z nich 
był przeciwnie całkiem sympatyczny. O- 
graniczyli się oni do sformułowania pew­
nych wątpliwości, do wyjaśnienia pew­
nych obaw. W oleliby czekać, zanim osta­
tecznie wypowiedzą się. Wywnioskowano 
stąd, że wypowiedzieli się w sensie ujem­
nym. co —  jak przyznać trzeba —  było 
conajmniej przedwczesne.

Zapewne, mają oni po swej stronie 
silne argumenty. Angielska opinja publi­
czna —  a jeszcze więcej opinja dominjów 
— boi się angażować w zabezpieczanie 
wszystkich narodów, napadniętych przez 
któregoś z sąsiadów. W ie ona —  lub zda­
je się wiedzieć —  że Anglja cieszy się 
sama dużem bezpieczeństwem, a ten kto 
się czuje pewny w domu własnym, nie­
chętnie zeń wyjdzie, by obronić tego. ko­
go mordują na ulicy. Niezawodnie towa­
rzysze nasi z Partji Pracy nie podzielają 
tych uczuć, wyzutych z altruizmu, ale być 
może konieczności polityczne zmusza ja ich 
do liczenia się z tern- Bezwątpienia wska­
zanie Międzynarodówki pomoże im u sta lić  
ich stanowisko ostateczne. Prosili oni o

Poeta jest niewzruszony. Postanow ił po­
zostać tutaj i pozostanie, bo „człek jak ko ­
rzeń w rasta w ideę jakąś — w jakąś w iarę— 
bodaj w dom jakiś — spłachcć ziemi", a z 
drugiej strony „trza się stać ciszą nad łosko­
tem, poprostu słońcem — ponad błotem ; tak! 
tak! lecz cóż wam  mówić o tem  — więc 
myślcie, te  sam sobie karę  tak ą  zadałem, — 
że w tych górach bytuję — mieszkam w sta ­
rych m urach — co chcecie myślcie — w szyst­
ko jedno: przeipaść nas dzieli i bezdno; w resz­
cie —• odbiegliśmy od siebie: — ty  już — 
mnie ąie znasz, a ja ciebie. Uwierzcie — je­
stem tu i siedzę, bo Bóg sąsiadem mi o mie­
dzę" (str. 10). „Po dobrem u niech każdy 
idzie ku swojemu; — wy tak. ja inacz żyć 
nie mogę, — więc dążmy w swoją drogę" 
(str. 12).

Po takiem  wyznaniu opuszczają poetę 
koledzy, dla których ideałem  i jedynym sen­
sem życia jest krzyż kom andorski. Grzegorz 
zostaje sam i od tej chwili zaczyna się roz­
grywać dram at, dla którego pow stała cała 
książka. W samotności poeta uświadamia so­
bie, że odszedł „od ojczyzny, od walk co­
dziennych, od bezcześci, marząc spłacheć 
ziemi jakiś żyzny pod zasiew dobrej wieści. 
Sercem  w prostocie wlubowanem, wierząccm  
w jeden cud: miłości. — ofiarą spłonąć przed 
nieznanem szczęściem ludzkości pragnę" (str 
19). W tej niemożności zrealizowania ab ­
straktu  miłości widzi Grzegorz całą tragedję 
swoją, uczuwa znużenie i pragnie umrzeć. W 
tym momencie komnata się ożywia i z poza 
starych ścian, osypujących tynk. słychać gło­
sy, k tóre pouczają Grzegorza, te  aby dopra­
cować się śmierci, trzeba zyskać mądrość 
niepamięci, mądrość pogody i mądrość m i­
łości. „Niechaj zapłonie twe serce żyjacem 
słońcem miłości, jak ognisty krzew, jak słup 
ognisty, znaczący w m rokach przełęcz i p rzy ­
stań. boć nie jest trudem  ukochać dobro i p ię­
kno (cóż kryją te słowa!), raczej w ytchnie­
nie to: łatw ość; — alęć zło kochać! — brzy­
dotę! to jest dopiero ów cud, mieniący zło 
owo i brzydę w szlachetność złotego kruszcu 
Tak to w obliczu miłości: zło wszelkie jest 
jeno pozorem !" (str. 26)

Zagadnienie współmiernośc: między du­
chem a ciałem, istotę zżycia treści z formą

iedziałek, 19 stycznia 1925 r, _

czas na decyzję. Odłożylibyśmy wszyscy  
naszą rezolucję, by im dogodzić, ale wszy­
scyśmy też Uznali, że wszelkie opóźnienie 
mogłoby być zgubne a w obecnej sytuacji 
Europy należy szybko wygrać sprawę po­
koju, o ile nie chcemy, by została stracona 
bezpowrotnie i wszelkie bezpieczeństwo 
nie zostało odebrane narodom wszystkim, 
nie wyłączając tych, które dzięki swemu 
naturalnemu położeniu są najbardziej za­
bezpieczone przed dawnemi formami woj- 
ny.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY LON­
DYŃSKIEJ

Zebranie Biura i Egzekutywy Socjali­
stycznej Międzyn. Robotniczej wykazało 
znamienną wspólność poglądów wszystkich 
reprezentowanych narodów. Osiągnięto 
bez większych trudności zgodę w  najbar­
dziej drażliwych, sprawach politycznych, 

jak np. w sprawach, wywołanych przez 
wstrzymanie ewakuacji strefy kolońskiej- 
Adler mógł słusznie powiedzieć, że w e*ągu 
mniej niż 1 i pół roku od Hamburga szew  
dzielący dawną II Międzyn. od dawnej 
wspólnoty wiedeńskiej do tego stopnia wy­
gładził się. że nikt nie mógłby poznać na 
egzaminie dawną linję podziału.

Jest tc fakt doniosły, wystarczający 
do uwydatnienia znaczenia historycznego 
posiedzeń brukselskich.

Ludwik de  Brouckere (Bruk er) .
(Z Międzyn. Agencji Prasy Socjalistycznej).

!f l i ł l l  ZW'fjlll!
Pu. Tramwaiewyih foli

18-go stycznia.

(Telefonem z Krakowa).

W  drugim dniu Zjazdu toczyła się dysku­
sja nad sprawozdaniem  Zarządu Głównego, 
w  rezultacie czego uchwalono absolutorjum u- 
stępującem u Zarządowi.

Sprawy połączenia się Zw. Zaw. ze Zw. 
prac. inst u iy t. publ. w  Polsce jednomyślnie 
uchwalono powierzyć kongresowi Związków 
Zawodowych, który ma się odbyć w maju r. b.

Dzisiaj w  trzecim  dniu Zjazdu ma się od­
być w ybór Zarządu oraz zgłoszone będą wol­
ne wnioski.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S.
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Wspólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7,

Cena egzemplarza zł. 3.
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rozwiązuje Zegadłowicz w sposób prosty w 
poetyckiem  ujęciu:

„Gdy krok  cię w łąki powiedzie, . 
kwiatem  winicpeś uróść 
i  pszczołom oddać m:ód 
marzeń i snów 
i tych zasłuchań, 
k tó re  melodją najcichszą 
spływają z gniazd, 
jak rosa", (str. 23).

Mefisto, k tó ry  zjawia się w C zartaku 
„w prost z W arszaw y" jest w ykładnikiem  ży­
cia stolicy, w której „wszystko się warzy ćż 
ukropem  parzącym bryzga poza brzeg; cza­
sem wypłynie trup tak krw aw y przed naro­
dowej chwały próg — w łoskocie przeckrop- 
nej sławy: trzech kul w zachęcie pięknych 
sztuk" (str 31).

W długim monologu udowadnia Mefisto 
swą wszechobecność w życiu narodu i społe­
czeństwa, w przeszłości i teraźniejszości, w re­
szcie wyznaje cel przybycia swego: chce p rze­
konać Grzegorza „o mrzonce odrodzenia, mi­
łości i tern podobnych pięknych wmówień" 
(str. 41). Na poparcie tej tezy aranżuje M e­
fisto widowisko z kolędnikami, przybraw szy 
na się postać Grzegorza w ten sposób, że w 
komnacie oct tej chwili znajduje się dwóch 
identycznych jakby Grzegorzów. \V tej dwu- 
postaciowości przedstaw ia po e ta  odwieczną 
w alkę dwóch natur w człowieku: złej z do­
brą. Mefisto - Grzegorz wmawia w kolęd­
ników. że są apostołam i i w ysyła ich w świaf 
aby grali „wskrzeszoną kom edję": „Idźcie
mówiący: już przyszedł!" (str. 50). „Na po­
la* w  góry. tam — na ugory serc, tam — 
idźcie kąkol siać, tam  idźcie oset siać. lam
— bałam ucić brać!" (str. 51). Napróżno p ra­
wdziwy Grzegorz chce się przeciw staw ić i 
woła: „Oni tam pójść nie mogą — przeklęci
— uświęconą drogą. Ja . jam to zrobił! — 
manekiny!! ja sam, ja sam, ja pełen winy! 
Powstrzymać los! tę pustkę mów, nieożywio­
nych sercem słów7 — straszliwość! kłamstwo!
— żywy trup! — na wieki w ykopany grób. 
Nie mogę! Boże!! pókim żywy krzyczę: wasz 
Bóg — wasz Bóg — fałszywy1 Ho, hej — 
wstrzymajcie się o ludzie bezwolni, w narzu­
cone; złudzie — przeklęci!! — stójcie!! serca

Nr. 19

Uzyf min. S t t  o 
Siacy w Ile M i .

W czoraj w auli U niw ersytetu warszaw­
skiego p. min. Sokal wygłosił V z serji odczy­
tów o Lidze Narodów, na tem at M iędzynaro­
dowej organizacji pracy.

Sala w ypełniona była do ostatniego miej­
sca, co przypisać należy niewątpliw ie zarów ­
no tematowi, jak i osobie prelegenta, którego 
nazwisko zyskało sobie zasłużone uznanie w 
tej właśnie M iędzynarodowej organizacji p r a ­
cy. Od chwili bowiem pow stania tej insty tu­
cji obecny m inister pracy reprezentow ał i re ­
prezentuje w niej Państw o polskie, zyskując 
dla Polsk: poważne stanowisko na terenie 
międzynarodowym.

We wczorajszym odczycie min. Sokal za­
poznał słuchaczy z historią M iędzynarodowej 
organizacji pracy i jej budową; mówił więc O 
pow staniu tej instytucji, w myśl zasad, opra­
cowanych przez komisję ustaw odaw stw a p ra­
cy na kongresie pokojowym w r. 1919 i pod­
kreślił, że powołanie takiej właśnie organiza­
cji pracy przy Lidze Narodów jest wynikiem 
tego samego dążenia, k tóre  powołało do ży­
cia" całą Ligę Narodów: t. j. dążenia do pow­
szechnego pokoju.

Mówiąc o organizacji tej instytucji, p re ­
legent wskazał. :ż pomimo braku egzekutywy 
(M iędzynarodowa organizacja pracy opraco­
wuje konwencje jako dezyderaty, które mogs 
być przyjęte lub odrzucone przez parlam enty 
poszczególnych państw) konwencje Między­
narodowej organizacji p racy  są ratyfikowane, 
dzięki autorytetow i moralnemu, jaki ta insty­
tucja posiada. A utory tet swój, według p rele­
genta, M iędzynarodowa organizacja pracy za­
wdzięcza swemu składowi, t. j. temu, iż zasia­
dają w  niej, prócz przedstaw icieli, rządów, 
przedstaw iciele stron zainteresowanych, t. j. 
robotników i pracodawców, dużą rolę odgry­
wa też encrgja i w iara w przyszłość Międz 
Biura Pracy, człowieka, który stoi na czele 
tej instytucji, to w. A lberta Thomasa.

Omówiwszy znaczenie Międzynarodowej 
organizacji pracy w dziedzinie powszechnego 
pokoju i podkreśliwszy, że jedynie drogą mię­
dzynarodowych konwencji można zapewnić 
możliwie równomierny rozwój ustaw odaw stw a 
robotniczego w  różnych krajach i stałość zdo­
byczy robotniczych, prelegent zatrzym aj się 
dłużej nad stosunkiem  Polski do M iędzynaro­
dowej organizacji pracy i roli, jaką Polska w 
tej organizacji odgrywa. Między inficmi, nun 
Sokal* wskazał, i i  w M iędzynarodowej organi­
zacji pracy, jak wogóle na wszelkich innych 
polach na terenie międzynarodowym od Pol­
ski żąda się tego, co dać winien każdy młody 
organizm: idealizmu, altruizmu. To też, wszel­
kie sprzym ierzenie się nasze z reakcją byłoby 
dziwne i nienaturalne; przeciwnie — sprzy­
mierzanie się nasze z postępem  i spraw iedli­
wością, w myśl tradycji Polski, jest rozum ia­
ne i oceniane właściwie.

Bóg nie idzie — słyszcie — szlakiem dróg— 
— nienarodzony — póki czas nie spełni się 
miłością w nas" (str. 52). Po tych słowach 
Grzegorz wybiega za kolędnikam i i ginie 
wśród nocy.

Po latach schodzą się w tcaj kaplicy ar- 
jańskiej „synowie czy wnuki" kolegów G rze­
gorza Któryś z nich opowiada, że kiedyś 
pono zamieszkiwał tę  „budę zatraconą jakiś 
poeta czy uczony — i uciekł stąd — czy wy­
straszony, czy obłąkany — niewiadomo (str 
56). W  pewnej chwili słychać dźwięk dzwo­
nu, zwiastujący świt, a w tak t uderzeń dzwo­
nu objawia się głos donośny: „Dopuśćcie dzia- 
teczkom przychodzić do mnie, a nie zabra­
niajcie im: albowiem ich jest Królestwo Bo­
że! Zaprawdę wam powiadam: ktobykolw iek 
nie przyjął Królestifta Bożego jako dzi P ią t ­
ko, nie wnijdzie d ^ i i e g o "  (str. 58).

W  ten sposób zamyka Zegadłowicz „Noc 
Świętego Jana  Ewangelisty".

W dramacie tym, słusznie nazwanym mi­
sterjum balladowcm, poddaje poeta  bardzo 
szczegółowej analizie stosunek swój do gło­
szonej przez siebie nauki miłości wszcchstwo- 
rzenia- Zegadłowicz zdaje sobie sprawę, że 
tylko jeden krok dzielił go od apostolstwa, W 
którem  mógł ugrzęznąć ze szkodą dla w łas­
nych wartości etycznych, bo wszelkie apo­
stolstwo jest samozwańczem drapowaniem 
się w togę Syna Bożego.

„Noc Świętego Jana  Ewangelisty" jes! 
cennem wyznaniem poety, który  w tak bc»* 
pośredni sposób odsłania przed nami wnętrze 
swoje, nie ukrywając nawet tych wypalonych 
zamysłów, które były błędne i występne. T er 
rachunek sumienia, w którym poeta odgrywa 
rolę i spowiednika i penitenta, świadczy o 
czystym, uczciwym stosunku człowieka do 
samego siebie przedewszystkiem  i artysty do 
sztuki.

Należałoby życzyć poecie, aby to m ister­
jum balladowe ujrzał najprędzej na deskach 
scenicznych, na k tórych panoszą się jakieś 
nic nieznaczące błahostki, podbijane pod­
szewkami starych, wyświechtanych dow ci­
pów Ale — wiemy to dobrze — w teatrach  
warszawskich na polskie sztuki miejsca ni« 
ma. E. K.
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Kronika polityczna.
z OBRAD „WYZWOLENIA".

Pod przew odnictw em  pos. D ąbskiego ro z­
poczęły  się w czoraj obrady  Z arządu  G łów ne­
go P. S. L. „W yzw olen ie".

Zgodnie z w nioskiem  prezyd jum  Z arządu  
i p rezesa  k lubu  poselskiego pos. R udz ińsk ie­
go, p rzeprow adzono  ro zp raw ą nad  p ro jek tem  
uzupełn ien ia program u party jnego.

W  rozpraw ie  om aw iano głów nie sp raw ę 
usku teczn ien ia  re io rm y rolnej, przyczcm  z 
w ielu  stron  w ysun ię to  w yw łaszczen ie bez od­
szkodow ania jako p o stu la t p rogram ow y. D a­
lej w ysunięto  żądan ie rozdzia łu  kośc io ła  od 
państw a, w reszcie p rzyznan ie s tronn ic tw u  
ch a rak te ru  k lasow ego, dążącego  do  zjedno­
czenia ruchu ludow ego na zasadzie d em okra­
tycznej.

N a podstaw ie  w yników  rozp raw y  ogólnej, 
kom isja redakcyjna, k tó ra  zostan ie  dziś w y­
brana , op racu je defin ityw ny p ro jek t p ro ­
gram u i ten  zo s tan ie  (przedstaw iony m ające­
m u się zebrać  w  m arcu kongresow i do u chw a­
lenia.

Z RA D Y  N A C ZELN EJ CHRZ. DEM.

W czoraj o godz. 11 ra n o rozpoczęły  się 
obrady R ady N aczelnej Ch. D., k tó re  m iały 
na celu  sp raw y  organizacyjne i w ew nętrzne
krajow e.

Pos. B ittn e r w ygłosił re fe ra t o o rgani­
zacji s tronn ic tw a; pos, ks. K aczyński m ów ił o 
z m ia n a c h  w ordynacji w yborczej. R eferen t 
■ w y p o w i e d z i a ł  się 2a zm niejszeniem  liczby po­
słów i M  zasadą zm iany p roporc jonalności w  
stosunku do rzeczyw iście oddanych  głosów. 
N astępnie dokonano w yboru  komisji.

0  ogólnej sytuacji po litycznej m ów ił po ­
południu  pos. Chaciński. M ów ca om ów ił w y ­
padki w G dańsku, zobrazow ał sy tuację  p a rla ­
m entarną o raz sto sunek  Ch. D. do R ządu, w y­
rażając^ P rzekonanie, t e  Ch D. nie pow inna 
dopuścić do p rzesilen ia rządow ego.

W  dyskusji zaznaczyły  się głosy, t e  w  o- 
becnym  gabinecie pow inna być zachow ana ró ­
w now aga po lityczna, k tó ra  w  osta tn im  czasie 
zach w ia ła  się na korzyść lew icy.

Dziś da lszy  ciąg obrad.

EKSPLOATACJA TUSZCZY BIAŁOWIEJSKIF.J

(BAT.). W obec pow tarzających się w prasie 
wiadomości nieścisłych o tem, ta  zaw arta przez 
rząd z angielskicm  konsorcjum  „The Century 
Trust Ltd." w dniu 17 kw ietn ia r. ub., umowa o 
eksploatację  Puszczy Białowiejskiej i 11 nadlcś* 
itctw  koło G rodna i Słonima nie jest lub też nie 
,ędzie w ykonana. Min. R olnictw a i D. P. kom u­

nikuje, t e  pogłoski te  nie są zgodne z praw dą. E- 
kspłoatacja terenów , objętych działaniem  umowy 
została już przez konsorcjum rozpoczęta. W ym ie­
nione wyżej konsorcjum  angielskie w niosło do 
Banku Polskiego do dyspozycji M. R. i D, P. su­
mę 94,204 funtów sterlingów  (okoio 2,376,000 zło­
tych] na rachunek należności za drzew o sprzeda­
ne w l.e m  półroczu trw ania umowy.

Jednocześnie Min. Rolnictw a i D. P. uważa 
ra  konieczne raz jeszcze podkreślić, i c  zaw arta 
z wymicnionem konsorcjum  umowa nie jest um o­
wą sprzedaży Puszczy Białowiejskiej lub jej czę­
ści. i®dynie spieniężeniem  norm alnych d o ­
chodów tych lasów.

ODCZYT TQW . CZAPIŃSKIEGO. W e 
w torek dn. 20 stycznia o godz. 7 w iecz. w  lo­
kalu T- U. R., A l. Jerozolim skie 6 — I piętro  
wygło® p o se ! to<w. K. Czapiński odczyt p . t.

TROCKIJ
P o s ta c ie  Lenina i T rockiego. Koncepcja re- 

wolucji rosyjskiej T rockiego. Jeg o  ro la w  r e ­
wolucji p a ź d z ie rn ik o w e j i w organizow aniu  
B olszew ji. W y stąp icn ia op o zy cy jn e : nauk i
października, k siążka o Leninie i inne p race  
O dpow iedź K am ieniew a, S talina, B ucharina i 
innych- P re °b rażensk ij i jego p o g lą d y  na rolę 
p ro le ta r ' a *u w  rew olucji. O becny  stan  Rosji.

B ilety w  cenie 50 gr. nabyw ać m ożna w
s e k r e ta r ia c ie  T . U  R . j p rz y  w e jśc iu .

.ulSUra

cę {obecnie 'buduje się nowa św ietlica, obszerniej­
sza, gdyrż dzieci wciąż przybywa), w k tórej mie- 
sści się ochrona i dwuoddziąłow a szkółka. Za­
prow adzono dyżury lekarskie , urządzono ambula­
torium, wreszcie uzyskano stały posterunek poli­
cji — rzecz ważna w tak  w ielkiem zbiorowisku 
ludzkiera i na takiem  odludziu.

Obecnie K om itet przejął baraki pow ązkow skie 
i rozpoczął w nich pracę. Na skutek starań, szpi­
ta l W olski oddał na czas pew ien do rozporządze­
nia K om itetu 3 baraki. Obecnie są one w re ­
moncie. Podzielone na oddzielne pokoje (każdy 
na 16 pokojów) dadzą one schronienie dotychcza­
sowym mieszkańcom „blasżanek", które stanow ­
czo i nazawsze zostaną zniesione. W  najbliższym 
czasie ma być eksmitowanie schronisko dla inw a­
lidów wojjeimyęk na Pradze. 50 osób zostanie 
znów bez dachu. K om itet zamierza zbudować dla 
nich barak  - in te rna t

W szystkie te poczynania, zarówno jak i p r o ­
wadzenie prac już rozpoczętych, wymagają nie- 
tylko natężonych wysiłków ze strony Komitetu, 
lecz i wybitnej pomocy państwa, władz miejskich, 
instytucji społecznych Tylko w ten sposób da 
się uratow ać setk i tych. co pozostają lub pozo­
staną  bez dachu nad głową. J. K.

I  SpfoWiSS Of!
/ lisi MmiW

i  b m. w  lokalu Oddziału W arszawskiego 
,-onego Krzyża odbyła się konferencja pra- 

zwoUna przez K om ite t  Opieki nad Bczdom- 
Obecni byli przedstaw iciele całej prasy 

awskiej

e sprawozdania (Zarządu dowiadujem y się. 
;y przejmowano kolonję bezdomnych na Żo- 
u, znajdowało się tam 9 przepełnionych ..Fla­
k’ , 5 baraków  drew nianych systemu kosza­
ro i 4 namioty, dające przytułek 14 rodzinom, 
sanitarny baraków  był okropny.

>d tego czasu wiele S!ę zmieniło. Komitet 
ma! od generalnej dyrekcji zdrowia 4 baraki 
■ano na składy), które podjął się wypróżnić 
remontować. Pieniędzy brakło. nieraz dla 
nki gwoździ robota mog;a być wstrzymana 
czas zwracano się o pomoc do firm budo- 
pch Firma Łagiewiski i Erlich podjęła s:ę 
ntu 3 baraków. W p ro w ad z o n o  w barakach 
m oddzie lnych pokoików . Założono św iętu-

vjkł:i! i i i i i i  pim
Pierw sze w ykłady w Polsce z higjeny pracy 

dla inspektorów  zakończyły się 17 b. ro., a przez 
trzy  dni następne do 21-go w łącznie inspektorzy 
będą  zwiedzali zakłady p racy  urządzone u nas 
wzorowo pod względem higienicznym.

23-ch inspektorów  pracy przyjechało z różnych 
miast R zeczypospolitej Polskiej i z natężoną uw a­
gą słuchało pięciogodzinnych wykładów' z higjeny 
ogólnej, higjeny przem ysłowej, bezpieczeństw a 
pracy, chcmji przem ysłowej, orjcntacji zawodowej, 
ustaw odaw stw a higieniczno-sanitarnego, sta ty sty ­
ki sanitarnej.

Prócz inspektorów  byli też  p rzedstaw iciele 
zw iązków  zawodowych, społecznicy, inżynierzy i 
lekarze. Liczba ich z pew nością znacznie zw ięk­
szyłaby się, gdyby n?e tak w ielka odległość i gdy­
by zawiadom iono szersze ko ła  zainteresow anych. 
W szak redakcje  i związki nic otrzym ały żadnych 
program ów, a naw et Sejm owa Komisja O chrony 
P racy  przypadkow o się ty lko  o tem  dow iedziała.

Myśl tych w ykładów , inicjatyw a pow stała w 
łonie Minist. P racy  i O pieki Społecznej, k tó re  po ­
mimo wielu przeszkód i trudności dopięło celu 
przy w spółudziale G eneralnej D yrekcji Służby 
Zdrowia. ,

Nie były to zw ykłe kursy przeszkolenia. Przed 
inspektoram i pracy, pochłoniętym i dotychczas 
sprawam i rozjem stwa, otw orzyły się now e hory­
zonty, nowe horoskopy N ietylko zapoznali się oni 
z najnowszem i zdobyczam i w dziedzinie higjeny 
przem ysłow ej i ogólnej, lecz poraź pierwszy nieo­
mal usłyszeli o racjonalnej orjentacji zawodowej, o 
naukow ej psychotcchnice, o praw dziw ej higjenie 
pracy. A w ykłady te  w ypow iedziane były  tak  ia- 
sno i przystępnie , źe słuchacze młodzi i s tarzy  z n a ;- 
•większą śledzili je uwagą, wieczorami zaś wspólnie 
odczytywali swe no tatk i i ty lko  prosili wykładow ­
ców, ażeby je później przejrzeli, albo swe własno 
rękopisy dali.

A może Min. (Pracy znajdzie parę  złotych na żbo- 
gacenie nader ubogiej polskiej lite ra tu ry  z higjeny 
pracy. Kto w idział i słyszał, jak w przerw ach wy- 
kładów  inspektorzy zapisywali skrzętn ie ty tu ły  
książek, broszur i pism francuskich i niemieckicS 
z dziedziny higjeny przem ysłow ej, jak po w yk ła­
dach szukali ich po księgarniach — ten  musi p rzy ­
znać, że polscy inspektorzy, obrońcy ochrony p ra ­
cy, opuszczą W arszaw ę nietylko z  nowym balas­
tem  okólników, rozporządzeń, nakazów , w iadom o­
ści, lecz co ważniejsza ożywieni nowymi prądam i 
nauki, przeniknięci nowoczesnym duchem, p a ła ją ­
cy żądzą poznania i stosow ania higjeny pracy. .

Za dużą zasługę należy;poczytyw ać Min P ra ­
cy urządzenie tych pierwszych w ykładów  dla p iar- 
wszej grupy inspektorów  pracy. Oby tylko Min 
w ytrw ało w  sw oich zamiarach, oby i inne grupy m- 
spektorów  p racy  w ysłuchały tych w ykładów

G dy w szyscy irtsfickiorzy zapoznają się z pod­
stawam i higjeny pracy i zrozumieją jef w ielki p o ­
żytek, w tedy żadna ustaw a, żadne rozporządzenie 
i okólnik dotyczący higjeny nic pozostaną m artw ą 
literą-

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a Pracy w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrem i świadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
W ARSZAW IE.

W  O ddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21. 
teł 232-16) 1 bony na przychodnią ze znajomo­
ścią języka francuskiego. 1 inspektora szkolnict­
wa ogólnego. 1 kancelisty, piszącego na maszynie 
(dla inw alidów , wojennych i ich rodzin) 10 agen. 
tów do zbierania ogłoszeń 4 agentek do zbiera­
nia ogłoszeń. 3 agentów  do s p r z e d a ż y  radio-apa- 
ratów. 5 agentów do sprzedaży węgla 1 agenta 
branży metalowej. 1 agenta b ranży farm aceutycz­
nej 2 wojażerów branży farmaceutycznej. 1 bu- 
chalterk i-korespondentki w języku polskim 1 eks­
pedientki branży m asarskiej w w ieku 20 — 30 lat

W  O ddziale d la robotników  i rzem ieślników 
(iCepła 21, teł. 123-65), 1 m ajstra chemika do wy­
robu pasty  do obi^wia 1 m ajstra-pirotechnika 
1 blacharza na pobielanie. 1 ślusarza precyzyj­
nego 3 elektrom onterów  sam ochodowych. 2 mo­
delarzy drzew nych 4 kotlarzy  miedz dc 'budowy
1 insfal. aparatów  gorzelniczych 8 kotlarzy  ż e l . 
do budow y kotłów  parow ych lu b . aparatów  cu­
kierniczych. 2 siatkarzy na łóżka 1 stolarza 
galanteryjnego 1 introligatora ! biciiźniarki.

W  O ddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel, 153-27). 62 sużących

W  O ddziale dla m łodocianych (Rym arska 2 /4 , 
tel 123-54) 1 chłopca na usługi osobiste. 2 chłop­
ców na prak tykę  m etalową. 1 chłopca na p rak ­
tykę do rzeźnika 1 chłopca na praktykę kon­
fekcyjną. 3 dziewczyny do obsługi. 1 dziewczy­
ny na praktykę konfekcyjną.

NA W YJAZD.
W  O ddziale Umysłowo Pracujących; 20 nau ­

czycieli z pełnem i kwalifikacjam i do szkół pow ­
szechnych, 1 nauczyciela łaciny do klas wyż 
szych, 1 nauczycielki języka niem ieckiego da G i­
mnazjum, 1 technika do budow y dróg i mostów,
2 drogom istrzów . 2 pom ocników  gospodarczych, 2 
lekarzy  rejonowych i okręgow ych do Sejmików, 
2 lekarzy  do Gimnazjum. 1 lekarza  do szpitala 
pow iatow ego pensja, m ieszkanie, św iatło i opał 
12 lekarzy  w olnopraktykujących, 1 dentystk i. 1 
sek re tarza  ze znajom ością spraw  szkolnictw a po ­
w szechnego i biurowości, 1 kierow nika szkoły ro l­
niczej z wyższem w ykształceniem  rolniczem  i kil- 
kolctn ią  p rak tyką.

W  oddziale dla robotników  i rzemieślników: 
1 kowala z ognia, 1 stelm acha na korpusy. 5 c ie­
śli 10 kotlarzy  żel. 10 frezerów. 2 garbarzy 
6 prlnikarzy ręcznych.

CYRK Si 8 WlJCL Ą O
T y g r y s ó w

tresowanych przez pogromcę J a ck so n a
oraz występ nowozaangażowanych 

artystów.

ODCZYT ZBIOROWY O KRESACH  
W S C H O D N IC H .

W czw artek, 22 b. m. o godz. 8 w iecz. w
w ielkiej s».!i Tow . H ygjenicznego (K arow a 31) 
odbędzie się odczyt zbiorow y p, t.

„KRESY W SCHODNIE”.
urządzony  p rzez  Zw. N iezal. M łodzieży socjal.

W  odczycie b io rę  udzśsł tow . tow.: min. 
L. W asilew ski, posłow ie: N iedzia łkow ski i dr. 
P rsg ic r, o raz  red . H ołówko, którzy przedsta­
w ią sto sunk i gors pod, i po lit. na Kresach, tu ­
dzież om ów ię program  po lityk i państwowej 
w obec K resów , a przedew szysU dem  projekt 
antonosnji.

B ilety nabywać możne: w  księgarni W ec- 
dego (Krab. Przedm ieście 9), w  „Księgarni 
R o b o tn ic z e j” (W spólna 17), w  admin. „Robot­
n ik a” i w sekretariacie T . U . R. (Jerozolim ska  
6),

Ozasop sma nadesłane.
Nr. 1 (79) „S trzelca" daje na w stęp ie  artykuł 

T. Czakiego „W  rocznicę Pow stania S tyczniow e, 
go". Dział „Z Życia organizacji' oraz „Z agadnie­
nia O rganizacyjne' św iadczą żywo, iż Związek 
S trzelecki pracuje intensyw nie nad przygotow a­
niem kadry  żołnierzy - obyw ateli

W rubryce „Z kraju i ze św iata" cięta p o le ­
mika z organam i p rasy  endeckiej, bezskutecznie 
zw alczającej Związek, przez stosow anie m etody o- 
szczcrstw  i prow okacji. „Po zam achu r.a Estonię" 
Skandcrbega nawiązuje do przew odniej idei po li­
tyki Jagielońskiej. W  dziale technicznym  .1. N ie . 
zbrzyckicgo „R ozpoznanie terenu" oraz „Zarys 
w ojskowo - geograficzny Polesia", pióra tegoż au ­
tora . W  dziale „Żołnierz i W ojna" J . N iezbrzyckt 
podaje ciekaw e uwagi o konieczności szkolenia 
narciarzy  w te ren ie  płaskim , oraz zam ieszcza d a ­
ne o organizacji armji i przysposobienia w ojskow e­
go w  Rosji Sow ieckiej i S tanach Zjednoczonych 
Dział „Dla rozryw ki" oraz barw nie pisane w spo­
m nienia H aliny N owackiej o pow staniu G órnoślą­
skim składają się na całość numeru.

Drugi num er Gazety A dm inistracji i Poitcji 
Państw ow ej, z dnia 10 stycznia r b„ zamieszcza 
na w stępie a rtyku ł prof. Luigi L ucthinł: O po ls­
kim projekcie kodeksu karnego Prócz tego za­
w iera G azeta następu jące artykuły : Wł. C zapiń­
ski: Zgromadzenia w Polsce. Prof F K oncerny: 
C ztery  okresy w dziejach służby bezpieczeństw a 
w Polsce. Kpt. B. Rogowski: K orpus ochrony po ­
granicza w roku 1924 Józef Sietnłeński: Str.ro- 
żyfnicłw o i now atorstw o w nazw ach urzędow ych. 
S treszczenie francuskie artykułów  z num eru p ie r­
wszego gazety.

S lałc  działy. W dziale lite ra tu ra  i sztuka, p o ­
wieści: J . D aniłowskiego i W acław a S ieroszcw s. 
kiego.

G azeta A dm inistracji i Policji Państw ow ej do ­
łączyła do Nr 2 dodatek  ilustrow any pośw ięcony 
Policji Państw ow ej Okręgu W ileńskiego.

W yszedł z druku N r 71 „Głosu Prawdy”,
Treść: Przed obradami zarządów P P S. i 

„W yzw olenia” — W  Stpiczyński. N iecierpliwi 
spadkobiercy. Powiew świeżego pow ietrza w 
gmachu sejmowym W. S. Radiofoniczne nie­
bezpieczeństw o W- S. Za kulisam i „Journal oe 
Pologne" Nowa powieść S tefana Żeromskiego 
— Jan  Dąbrowski. Kronika polityczna: Epilog in­
cydentu gdańskiego N owy niezw ykły krok Wy­
sokiego Komisarza R okow ania francusko-niemie- 
akie o trak tat hand’owy. Rozwói wypadków we 
W losicch  Polsko-niem iecki prowizoryczny układ 

S gospodarczy. Um ow y m iędzynarodowo

Roch robotniczy
Za part#

W poniedziałek dnia 19 b. m.

W arszaw ski O kręgowy K om itet Robotniczy 
P. P. S. o godz. 7 w lokalu O. K. R. Al. Jerozolim
skie 6, odbędzie się posiedzenie W arszawskiego 
Okręgowego K om itetu Robotniczego.

W e w torek  dn. 20 b, m.

Dzielnica W ola-Czyste — o godz, 7 w, w lo ­
kalu W olska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego.

Dzielnica Pow ązki. O godz, 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o  godz 7 w w lo ­
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica M arymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. bV, popoł. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się 
zebranie kom itetu dzielnicowego tramwajowej or. 
ganizacji PPS.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu s

Ruch zawodowy
W ARSZAW SK A R A D A  ZW. ZAW-

W  pon iedzia łek  19 b. m. pu n k tu a ln ie  o 
godz. 6,30 po poł. w  lo k a lu  p rzy  ul. K re d y to ­
wej 3, odbędzie się posiedzen ie W ydziału 
W arsz. R ady Zw. Zaw. —  T ow arzysze cz łon­
kow ie w ydzia łu  R ady proszen i są o konieczne 
przybycie.

Ze Zw. Włóknistego (Wolaka 54), V
W e w torek, dn. 20 to, m„ o godz. 6 wiecz. od­

będzie się zebranie wszystkich robotników  i ro ­
botnic fabryk pończoszniczych Bez względu ns 
ilość obecnych, zebranie będzie uważane za waż­
ne

Soch kulŁ-oiwłatowT.
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­

nej (Akad.). W  poniedziałek, 19 b m o godz, 7 
wiecz. u tow . Dubois. F lory 1, m 18, parter, odbę­
dzie się I-c zebranie Koła Sam okształceniow ego

Klub K obiet Pracujących. W c wtorek, dn 
20 b. m., o godz. 7 wiecz w lokalu dzielnicy P ras­
kiej (Brukowa 29) tow  Szymanowska wygłosi od ­
czyt p. t. „Nowe prądy w wychowaniu dzieci 
W stęp v,-olny dla wszystkich

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI T . U. R.
AS. Jerozolim skie 6 m. 4. S*kretaiJ»t czynny 5—7.

W ycieczka do W ilna, W dn. I i 2  lutego o d ­
będzie się wycieczka do W ilna, zorganizowana 
przez Koło K rajoznawcze Oddz. W arsz. TUR-a. 
W yjazd 31 stycznia w ieczorem , pow rót 3 lutego ra 
no. W ycieczka zwiedzi w szystkie ważniejsze za ­
bytki W ilna (Zamek. U niw ersytet, K atedra, O stra 
Brama itd.), oraz instytucje robotnicze. l.II  w po­
łudnic wygłoszony zostanie specjalnie dla w yciecz­
ki odczyt o W ilnie, tegoż dnia w ieczorem  — tea tr 
lub zabaw a tow arzyska. O biady i kolacje po 1 zł. 
20 gr. zamówione

O płata za w ycieczkę w ynosi 27 zł., dla czł. 
TUR-a 23 zł. Obejmuje ona koszta kolei, nocle­
gów i zw iedzanie. Zapisy przyjmuje Kolo K ra jo ­
znawcze; przy zapisie należy wnieść 12 zł. (człon­
kowie TUR-a 8 zł.) Liczba uczestników  ograniczo­
na do 30. Koniec zapisów 24 stycznia.

Uczelnią Robotnicza T. U. R. o poziomie szkoły 
średniej.

Z dniem l-ego  lutego uruchomiona zostanie 
U czelnia R obotnicza o poziomie szkoły średniej 
przeznaczona dla osób, posiadających w ykształ­
cenie rów ne 7-miu oddziałom szkoły powszechnej 
W ykładane będą: język polski, niemiecki, geogra- 
fja, bistorja, przyrodoznaw stw o, fizyka i cheruja, 
m atem atyka, nauka o Polsce i ckonomja W ykła­
dy prow adzone będą przez nauczycieli szkół śre 
dnich w lokalu szkoły związkowej. N owolipki 23. 
w godzinach wieczorowych. Kurs szkoły trwać 
będzie 3 lata. Szczegółowych informacji udziela 
Sckre tarja t T, U. R.

Koło Krajoznawcze Oddz, W arsz, T. U, R„ 
Al. J e ro z o l im s k ie  6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty 
5 — 7 popoł.

Bilety zniżkowe do teatrów miejskich. Zarząd 
Oddziału W arsz T. U R. komunikuje, iż wydaif 
swym członkom w godzinach urzędow ania S ekre­
tariatu  b ile ty  zniżkowe do teatrów : Narodowego, 
O pery i Letniego Zniżka wynosi 35% normalnej 
ceny biletu,
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K u r a c ja
K e f i r o w a

K r ś le w t ik a  31
Dostawa do dom un i u u y

A tiem ja , Choi*oby ż o ł ą d k a  i p łuc

f i u m i n o i  m m i  a m us
FABRYKA PERFUM

J . SZACH
Polega o naturalnym  zapachu: perfum y, wody 
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Róża czerwona
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B. Chęciński
Poznańska 21. Tei- 139-86-
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KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

fwedług danych Państw. Instytutu Meteorologies;)

Tem peratura narj wyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +.2®0, najniższa — 1«0; w  Zakopanem 
pogodnie, temperatura rano — 7®, nijwyższa oneg- 
daj -f- 7°, śnieg 12 cm.

Przew idywany przebieg pogody w  dn iu dzi­
siejszym: zachmurzenie umiarkowane, mglisto, bez 
opadów, temperatura w  pobliżu 0®, nocą przym ro­
zki, słabe w ia try  lokalne.

Statystyka Warszawy. W  tygodniu sprawoz­
dawczym od 4 do 10 stycznia 1925 r m etryk uro­
dzenia spisano 3S2, czyli o 147 mniej niż w  iyg 
poprzednim; w  le j liczbie: chłopców 195, dziew­
cząt 187; żydów 47; dzieci nieślubnych 22.

A k tó w  ślubu spisano 94, czyli o 112 mniej 
niż w  tyg., paprz, w tern żydów 12

Skonów wśród ludności m iejscowej — bez 
przyjezdnych —  zarejestrowano 332, czyli o 9 
mniej niż w  tyg, poprz.; w  te j liczb ie : mężczyzn 
129, kob ie t 153; żyd':w 66. Na gruźlicę zmarło 38 
osób, na raka i inne now otw ory złośliwe 19, na 
choroby nagminne 20, w  tem: na płonicę {szkarla­
tynę) 8, dur brzuszny 4, odrę, błonicę (iub d ła­
wiec) i grypę po 2, paratyfus i drę iw icę po 1. 
Śmierci z wypadku by ło  7, samobójstwo 1 (chrze­
ścijanin), zabójstwa 2 Oprócz te,go zarejestrowa­
no skonów osób przyjezdnych 31, w tem: na gru­
źlicę 4. z wypadku 2, z zabójstwa 1.

Wypadków- chorób zakaźnych zarejestrowano 
śród Itrdnoścs m iejscowej 191, śród przyjezdnych 
14. razem 205, czyli o 12 więcej niż w tyg poprz ; 
w tem: odcy 70, p łon icy  44, d iiru brzusznego 34, 
róży 25, krztośca 11, b łon icy  (tub dławca) 7. czer­
wonki 5, śpiączki 4, różyczki 2, grypy,, drętwnicy 
i gorączki połogowej po il.

Mlędzynajrtśd owa W ystawa Nowoczesnych Sztuk 
Dekoracyjnych. W  dn iu  15 kw ie tn ia  b. r. odbędzie 
się w  Paryżu otwarcie M iędzynarodowej W ystawy 
'Nowoczesnych Sztuk Dekoracyjnych, -wśród k tó ­
rych poważne miejsce zapnie dzia ł dekoracji te ­
atralnych Na wystaw ie reprezentowane będą 
wszystkie narody świata. Poislka posiada swój pa­
w ilon, a w dziale dekoracji teatralnych zarezer­
wowane d?a n a s  osobne, dość obszerne miejsce 
r.a m akie ty  i p ro jek ty . Prócz tego Polska będzie 
mogła wystąpić w  teatrze noworozbudowanym 
łPerreta z przedstawieniem dajjącem świadectwo 
polskie j wispćłczesirej IcuStiiry teatralno).

K om ite t Polskiej W ystawy w y ło n ił a. siebie 
Sckcijię Teatra lną w następującym składzie: W  
Drabik, K . Frycz. T. G ronowski, Cz. M łodzianow ­
ski, R. Ordyńsla, L. S. Schiller, Sekcję jurorów  
tego działu stanowią: J. Czaljikowsiki, K . Frycz. W. 
Jastrzębowski, J. Osterwa1, W  Skoczylas, A  
Szyflmaw, L . S Schille r i M. T re ter. Sekretarzem 
Sekcji teatra lnej obrany został L. S. Schille r 

Wobec doniosłości zadania Sekcja teatralna 
zwraca się do wszystkich artystów  z gorącem 
wezwaniem, by  zechcieli na wystawę paryską 
przygotować m akiety oraz rysunki teatra'ne

Sekcja teatralna pragnęłaby artystom przyjść 
z jak najwydatniejsza pomocą i gotowa jest u ła t­
w ić techniczne wykonanie m akiet

Deklaracje przesyłać należy zwykłym  listem na 
ręce Sekretarza Sekcji tp Leona Schillera, dyr 
teatru im. W . Bogusławskiego w Warszawie (ul. 
Hipoteczna 8) do dnia 1 lutego 1925 r. Term in do­
starczenia gotowych roalkiet i rysunków upływa 
z dniem 20 lutego 1925 r.

Nowy typ dorożki konnej. Onegdai ukazały 
się na mieście d ó ro ik i konne — taksometry Jest 
to nowy typ dorożki, — jednokonna karetka zao­
patrzona w taksometr

Z E B R A N IA  I  ODCZYTY.

Tow. Fizycznie. Dziś o godz. 8 wiccz. w sali 
Zakładu Fizycznego W. W . Hoża 69, odbędzie się 
posiedzenie Warsz Oddz. IP. Tow. Fizycznego z 
odczytem .prol L . W crtenszteina 1) o przewodni­
c tw ie cieplnem pary rtęci. 2) uwagi o pompie dy­
fuzyjnej. 3) o efekcie Conptona.

W alne Zebranie A rtys tó w  Plastyków', K om i­
tet W ykonaw czy Związków; Artystycznych zwo­
łuje we w torek, dn. 20 b. m „ o godz 7 wiecz do 
lokalu Tow, Artystycznego, Trębacka 10, Wałnc 
Zebranie A rtys tów  P lastyków

Liga morska i rzeczna. Dnia 30 stycznia r. b.
0 godz 6 wieczór, odbędzie się w  sali Dekerta w 
Gmachu Rady M ie jsk ie j m. st. W arszawy Zwyczaj­
ne W alne Zezranie.

Zjalzd Garzctwników i  W odocięgowcow Pcl-
skłcli w Warszowic. \W dniach 4, 5 i 6 mata r, b 
odbędzie się w Warszawie V I I  Zjazd Gazowników
1 W odociągowców Polskich

ZABA W Y,

Bal A rch ite k tu ry . Doroczny .iBal A rc h ite k ­
tury*' odbędzie się w  sobotę* 14 lutego w  salach 
W ydzia łu A rch ite k tu ry  Politechnik i Warsz. {K o ­
szykowa 55).

Bal maskowy a la Folios Bergere w teatrze 
„Nowości”. Pod pro tektoratem  p. K az im jcry  N ie ­
w iarow skie j i dyr. VI ł. Szczawińskiego z udziałem 
całego zespełu w  teatrze „N ow ości" Bielańska 5, 
w  sobotę dnia 31 stycznia staraniem artystów  te ­
goż teatru odbędzie się sensacja karnawałowa — 
bal maskowy a la Folies Bcrgerc.

Bal autorów dramatycznych. Cały świat a r­
tystyczny sto licy: bierze udzia ł w  najświetniejszej 
zabawie bieżącego karnawału, k tó rą  będzie Ba! 
A u to rów  Dramatycznych w połączonych salonach 
Polonii, w nocy z 1-go na 2-gi lutego. B ile ty  do 
nabycia w adm in istracji „Ś w ia ta", Szpitalna 12, 
te ł. 47-25.

W Y P A D K I.

Oblężenie I komisaxjatu. :Na rogu ul. Dobrej 
i Bednarskiej do kaw iarn i należącej do Jam io ł­
kowskiego pod nazwą „Nasza Gospoda" zamie­
rzało wejść dwóch pijaków  Ponieważ właściciel 
kaw iarn i nie chcia ł ich wpuścić, przeto pijani a- 
wanturnicy usiłowali wejść siłą Widząc to stoją­
cy  przed I  komisariatem posterunkowy Skrzypek, 
chciał zaprowadzić aw anturników  do komisariatu. 
Wówczas to, jeden z aw anturników  —  jak się na­
stępnie okazało — 23-letn i Jan K w ia tkow sk i w y­
stąp ił na środek u licy  i azczął podburzać tłum o- 
krzykam i: „N ic  dajcie nas wziąć do kom isariatu"! 
Na pomoc Skrzypkow i nadbiegł posterunkowy 
Mioduszewski i wówczas dopiero K w ia tkow sk ie ­
go, kolegę jego, 26-letoiego Stanisława Mądrego, 
oraz obrońcę ich 384einiego Leonarda Krasno- 
dębskiego brata rozstrzelanego bandyty, odpro­
wadzono do komisariatu. Tam, w czasie gdv 
przodownik Stawski rew idow ał Mądrego, wpadł 
do pokoju dyżurnego K w ia tkow sk i i stanął w o- 
bronie rewidowanego M ądry rzuc ił się na przód 
Stawskiego i, lżąc go bruta lncm i słowy, uderzył 
i podburzał do bicia swych wspóln ików Na alarm 
nadbiegł st przód, W icchecki, k tó ry  pośpieszył 
przód. Stawskiemu na pomoc. Po k ró tk ie j walce, 
aw anturników  pochwycono , założono im ka llany 
bezpieczeństwa i w  ten sposób awanturę z likw ido ­
wano. W  tym  czasie na u licy  przed komisariatem 
zebrał się tłurm m ętów z Powiśla. K ilk u  prow ody­
rów  w  tłum ie .podburzało zgromadzonych do oblę­
żenia kom isariatu i uwolnienia zatrzymanych ko ­
legów. W tedy na alarm* telefoniczny nadbiegło z 
I I I  inspekcji ośmiu uzbrojonych wi karabiny p o li­
c jantów i 2-ch konnych — k tó r ry  zgromadzony 
tłum rozpędzili.

Zbrodniczy napad. Na ul. Mirow-skie-j przed 
domem N r. 1 służąca, 24-letaia Zofja Krupińska 
została poraniona nożem w  twarz, ręce, bok i po­
niżej pleców. Sprawcą zbrodniczego czynu oka­
zał się znajomy jej przezwiskiem „G ałaś", k tó ry  
dopuścił się zemsty za to, żc Krupińska nie chcia­
ła mu dać pieniędzy na wódkę. Zbrodniarz zbiegi, 
zaś Krupińską, po opatrunku przez Pogotowie, 
przew ieziono do szpitala Dz. Jezus.

W allu  policjanta z ajwanturn&kiem. W  kaw ia­
rn i A leksandry Pstrąg, przy ul. Szwedzkiej N r 23 
wyn ik ła  bójka W erw any do in terwencji poste­
runkow y 14-go komisariatu Stanisław Cieciera, 
chcąc wyprowadzić awanturującego się 27-letme- 
go Stanisława Szubkę, tra f ił ze strony jego na 
czynny opór, W ywiązała się bójka między poste­
runkowym, a napastnikiem w  czasie k tó re j Szub- 
ka w yrw a ł bagnet po lic jatow i, usiłując nim go 
przebić, lecz post. Cieciera zdołał awanturnikow i 
bagnet odebrać, kalecząc sobie prawą rękę Po 
chw ili nadbiegło k ilk u  po lic jantów, k tó rzy  awan­
turniczego Szubkę odprowadzili do komisariatu

Znalezienie nie przytomnego chłopca. W  pi-
w nicy domu Nr. *12 p rzy  ul. Pawiej znaleziono 
nieprzytomnego chłopca lat około 12 niewiadome- 
go nazwiska Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po­
mocy, przewiózł chłopca w  stanie ciężkim do 
szpitala żydowskiego na Czystem.

„Pajęczarze" grasują. W  domu N r 66 przy ul 
Targowej skradziono ze strychu bieliznę wartości 
1000 zł. należącą do lokatorów  Edwarda 'Kowal­
skiego i F ra jdy M ajewskiej

— Ze strychu domu N r. 9 przy u l Górnośląs­
k ie j skradziono bieliznę wartości 500 zł. należącą 
do W andy Schodowej. ^

Zaginiemy chłopiec. 13-fetni W acław M atu- 
siak dn. 8 b, m, wyszedł z domu rodziców swych 
przy ui. Stalowej ‘Nr. 24 i dotychczas me pow ró-* 
cii.

T e a t r  i  i n u s y k a ,
Teatr W ie lk i, Dziś .Carm en". Ju tro  .Zyg­

fryd "
Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan 
Teatr Letni. Codziennie „K u rn ik "
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pa­

sterka wśród wilków l".
Teatr Polski. Codziennie „W  siec:
Teatr Mały. Codziennie „G ra"
Teatr Nowości. Codziennie .Księżniczka w 

masce".
Teatr Praski. Codziennie „Reduta W o li '. 
Teatr im. Fredry. Codziennie „Dw ie s ie ro ty" 
Teatr Popularny. Dziś „Śmierć Sowińskiego” , 
Out Pro Quo. N ow y program.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ROCOCO —  KO ENIGSM ARK.

Oddawna nie w idzieliśm y w Warszawie f i l ­
mów w ytw órn i Pathć Nord —  w ytw órn i cieszącej 
się tak świetną tradycją. „iKoenigsmark" jest w y­
borny te j tradyc ji dalszym ciągiem.

F ilm  ten nazwać można historycznym —  bo 
mimo że akcja dzieje się w jakimś fantastycznym 
państwie — jasnem jest, żc wzór brano gdzieś i

tajemnic dworu pruskiego lub też austriackiego 
(umundurowania są pruskie).

Obecnie w idzieliśm y część pierwszą dramatu, 
tragiczne zamążpójścic pięknej księżniczki resy; 
skie j dla ambicji ojcowskich poślubionej n. ępcy 
tronu, ciężkie stosunki małżeńskie, wyjazd arcy- 
księcia, moment swobody księżnej „na urtopte" w 
Paryżu (oczywiście w kabaretach i dancingach; 
śmierć księcia, i odkrycie tajemniczych zwłok 
przez zakochanego w księżnej nauczyciela je- 
bratanka. Dramat ten ułożono tak ciekawie, z t--- 
ką werwą i temperamentem, że widzowie z n ie­
cierpliwością czekać będą na serię drugą wyją 
śniającą tajemnicę morderstwa Jedna maleuk 
nielogiczność, rzuca się w oczy każdego; jakim 
sposobem w ciągu roku* zmarły rozsypał się w k o ­
ściotrupa, to naprawdę trudno wytłomaczyć.

Zewnętrznie obraz jest prześliczny. Nie ża­
łowano ani kosztów ani starań. Bajeczne parady 
przyjęcia dworskie, przepiękne wnętrza pałaców 
ślicznie dekoracyjnie sale .paryskich dancingów 
urocze zdjęcia z natury, wszystko to czyni obra? 
niezmiernie uroczym.

iNa specjalną uwagę zasługuje cudownie j f j ’ 
mowanc polowanie.

Zdjęcia są ostre, czyste, zdjęcia portretów < 
pełne finezji i  wdzięku.

Trzeba zaznaczyć, że staranna ilustracja ais 
zyczna podnosi urok całości,

Ciekawa rzecz jaki będzie ciąg dalszy teg 
filmu. Ciekawą jestem nawet ja —  chodząca o; 
dzień do kina

lica

Siadzwyczajna Okazja 11S  j
D a r m o  p ra w ie  p o le c a m y ;D a r m o  prawie polecamy: 

Bluzki wełniane Zl. 4.— Koszulki ciepłe
SpAdnioe „ „ 4.—
Suknie „  „  6.50
F k e m p r y  „  5.—
Swetry „ „ 6.—
Chustki cieple 6.—
Koszule strojne 3.50
Majtki „  .. 3,50

Kalesony 
Koszule m. zef. 
Kołdry
Prześcieradła 
Ręczniki 
Surówka metr. 
Madapolam

Zł. 4.50 
4 50 
4.50

-  5 -
4 .'0  

„  L50 
1.10 

„  1.30

B-**ia Zander, Marszałkowska 88

Fotografja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia w Administracji 

„Robotnika" p0 Ą zł. sztuka.

chorobami nerwów
Jest świeżo wydana książka 
mojal Omawiam w niej na 
zasadzie długoletniego do­
świadczenia przyczyny po­
wstania I leczenia chorób 
nerwowych. Przesyłam k a ż - ' 
demu, kto zażąda, tą księgą zdrowia zupełnta bezpłatnie. 
Tysiące podziękowań świadczą o niesłychanie dodatnich wy­
nikach żmudnego wysiłku myśli dla dobra cierpiącej ludzko­
ści. Kto do tego grona neroromro cierpiących należy 
kto cierpi na roztargnienie, zanik pamięci, nerwowy ból gło­
wy. bezsenność, zaburzenie żołądkowe, nadwrażliwość, bóle 
w kończy ach, na ogólną lub częściową niemoc fizyczną lub 
na jakąkolwiek inną z tych bolączek bez liku, musi zażą­
dać przesłania mojej książki, która mn pociechą 
niesie! Kio ją uważnie przeczyta, ten odzyska spokój du­
chowy, przekonawszy sle jak blizką ma droqe do zdrowia I ra­
dości z życia. Nie czekajcie i napiszcie dziś jeszcze pod ad­
resem: E. Pasternack Berlin. S. O. Michaelklrchplatz 13

flbl. 222.

Dr. Med. Marcsli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  6 , front I pięt'- 
Telef. 4-65. Choroby wenerycn 
skóry I włosów Przyjmuje ,v 

dawniej od 9 - 2  i 5—8 pp

Na r a t y
bez zaliczk i

Zegary
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki I pierścionki 
Przyjmuje reperaefe tanio dobrze 
Zegarmistrz GUTMACHER. 

Smocza 21.

Na Raty
za gotówką otomany od 75 zl., 
pluszowe kozetki od 35 zł. 
Gwarancja pisemna. Pańska 76 

róg Żelaznej, sklep, tapicer-

Poszukuję

ii;e z
na Powiślu.

W arunki do umowy
Oferty pod 

„P o k  ó j«
składać do administracji

„Robotnika*-.

Bflhnril/i ślubne daję na raty 
UUl QLLlU na dogodnych wa­

runkach Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21._____ _______________

A) Zegarów, K K S W t t l :
nlo dobrze. Zegarmistrz Gutme 
cher. Smocza 21.

WARECKA 7,
W Y K O N Y W A  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  

D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E :  

AFISZE, ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
—  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

P R Z Y J M U J E  D O  D R U K U :

d zie n n ik i, tyg o d nik i, m ie s ię c zn ik i.

r a n n i  ( H U R L  -  CERY M U Ł
Na Udanie przedkłada]!? szczegółowe kosztorysy.

Robotnicy popierajcie swoje pismo codzienne

P lif.j męskie na oposach, li* 
m ild  sach, barankach, kożusr 
kl kryte, kurtki, palta zfmow 
leslenne, garnitury marynarkowe 
smokingowe, żakietowe spodno, 
sztuczkowe, sportowe, wszystke 
o 30$ taniej za gotówką i na 
raty. Granke I S-ka, Chmielna 
48 sklep- Firma Chrześcijańska

G liH a ia ii.
sienne, kurtki na barankach, 
garnitury smokingi, żakiety, spo­
dnie sztuczkowe, spoitowe, bur­
ki podróżne wyprzedajemy niżej 
cen kosztu. Przyjmujemy zamó­
wienia z własnych i powierzo­
nych małerjaiów. Wytwórnia u- 
biorów Męskich Stpowski | M a­
jewski Chmielna 49,2 p. front teł. 
242-93. _______

KURSA RSIEGQ7,” l>
Sekutowicza, Żórawla 42 Począ­
tek wykładów 3 lutego. Zamtej- 
osewi listownie.

do szycia „Kasprzyc­
kiego”. Hurtowo—D e­

talicznie—Raty. Warszawa, Mar­
szałkowska 153. Zamawiać mo­
żna listownie.

Wyp tedaź ponowa a JPio
tsn io i 0 k r ycia * ,m owe od 55lulucj. złotych, zamszowe na wa­
tolinie I adamaszku od 85 z ło ­
tych, przybrane futrem od 10 ' 
złotych. Letnie płasreze od 2: 
złotych. Kostjumy od 50 rłotych. 
Suknie gabaidlnowe od 40 zło­
tych, szewiotowe od 12 złotych, 
bluzki od 5 złotych. Kołnierae 
futrzane od 15 złotych. Br. Un- 
kiewicz. Hoża 54 m. 2

u r n

R edaktor la c z r la y  dr. F eliks  PerL Wydawca: Rada Nacaelaa P. P. S. R edaktor odnowie dzietny: Jan M . B o rs k i Odbito w  drukarni „R obotn ika". W arecka 7 -


